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- Rok. VI Nr. 510. 


OBENY OGŁOSZEŃ: 


za wiersz milimetrowy 
przed 1 złoty, w tekście 

r. za tekstem 40 gr. 
RA tabelarycz 
ne 50 proc., a świątecz- 
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku: 
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zł. 
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Prenumerata wy- 
nosi miesięcznie 


zi. 2.00 


Adres administracji: 

Piłsudskiego Nr. 8, te- 

lefon 4-97, telefon re- 

dakcji 6- 92, telefon re- 

dakecji noenej i dru- 
karni 4-94. 


Konto czekowe PKO. 
Warszawa 65.070 


Działalność Korfantego aCentrolew 


Zeznania świadków ze Sląska w procesie brzeskim. 


WARSZAWA, 12. 11. (wł.) 
W dzisiejszym 


złożył nadkomisarz  Chomrański, 

naczelnik urzędu śledczego w Kato, 
- wieach. Świadek ten omówił obkszer- 

nie działalność całej zjednoczonej opo 

zycji, która nie cofała się w swoich 
wystąpieniach przed niczem. Każ- 
de środki były dobre, gdy prowadzi- 
ły do poniżenia i lżenia rządu i naj 
wyższych dostojników państwo- 
wych. ; 

Na wstepie dzisieiszej rozprawy, 
"adw. Szurłej zgłosił wniosek, ahy pie: 
'eiu świadków, którzy zeznawać mają 
'6 działalności p. Korfantego, nie ba- 
dać, gdyż p. Korfanty jest nieobecny 
4 badanie w tych warunkach byłoby, 
nieszlachetne. 

Wniosek ten spotkał się ze sprzeci 
wem prok. Rauzego, który twierdził, 
że to, co się działo na Śląsku ma zwią- 
zek z całokształtem aktu oskarżenia, 

Sąd, po krótkiej naradzie, postano- 
Wi świadków zbadać. z tem, że bada- 
xi będą tylko w kwestjach 
eych Oentrolewu. = 

Przed sądem staje nadkom. Cko- 
mrański. Zeznaje on. że faktycznego 
Centrolewu na Śląsku nie było, tak się 
jednak zbiegło, że w dniu 14 września 
gdbyła się manifestacja w Katowi- 
each, która jakby miała łączneść z ma 
nifestacją warszawską. 


Świadek na poparcie tego twierdze- 
nia przedstawia ulotkę, podpisaną 
przez Ch. D., NPR. i PPS., która nawo 
tuje do strajku generalnego i manife 
stacyj przeciwko rządowi i aresztowa+ 
Diu posłów. Na kongres krakowski 
wyjechało ze Śląska 14 samochodów 
ciężarowych z delegatami. 

W manifestacji w Katowieach wzię: 
40 udział około 1500 osób. Wyzłoszono 
Szereg przemówień przeciw rządowi. 


Z Zagłębia Dąbrowskiego przybyła 
milicja, celem ochrony, zaopatrzena 
w laski. 

` Obrona usiłuje gradem pytań, dv- 
wiedzieć się od świadka, skąd czerpał 
irformacje o łączności śląskiej Ch. D. 
u Centrolewem. Pytań tych jest tak du 
ło. że świadek nie może nadażyć z od- 
powiedziami. 

Następnie zeznawał kom. p. p. Kru- 
Da Z Drohobycza. ` Świadek mówił o 
wiecach oskarż. Barlickiego w Droho- 
łyczu, na których opowiadano o tem, 
że należy przygotować się do pewnych 
wystąpień, że stronnictwo  raroiewe 
ma za sobą 40 proc. wojska i 90 proe. 
iałodzieży akademickiej. 

Św. Ryczkowski, 
bezp. woj. śląskiego, w zeznaniach 
swoich potwierdził . relacje nadkom. 

Chomrańskiego, omawiając specjalnie 
dążność opozycji do wywołania straj. 
bu protestacyjnego. Rel: acje policji mó 
wiły stale o wrogich nastrojach na 
wiecach. 

Z kolei składał zeznania przod. 
Grzesiak z Przeworska i Pytlak z pod 
Tarnowa. Omawiali oni działalność 
oskarżonego Witosa. 

O zajściach i nielegalnyn: wiecu 
PPS. w Łowiczu, zeznawali sświadko- 
wie: Dybezyński, Zychler i Strzelecki. 
Wiee ten urządził pos. Śledziński, choć 
nie miał zezwolenia. Katcyorycznie 


naczelnik wydz. 


jszym dniu rozprawy.. 
najdłuższe i najistotniejsze zeznanie - 


dotyczą, 


«dmówił rozwiązania wiecu, tak, że po 
lieja musiała siłą usuwać zebranych. 
(W tym czasie bawili w Łowiczu przed 
stawiciele obcych państw, będący w 


Polsce na międzynarodowej konferen* 
eji rolniczej. 


Zeznawali wreszcie: Wacław Kru- 
szewicz z Sochaczewa, Koprowski, IKu 
rak i Malinowski z Białegostoku, Za 
drożnik, Szpila i Kurowski. 

"Na dzień jutrzejszy powołano 28 
świadków. 


PAKT SOWIECKO-POLSKI. 


„PRAWDA“ O ZAMIARACH MIN. ZALESKIEGO. 


MOSKWA, 12. 11. (wl) Dzisiejsza 


„Prawda w artykułe wstępnym oma- 


wia stosunki polsko - sowieckie. 
Według ego dziennika, Sowiety od 
1926 roku czyniły starania, by zawrzeć 
z Polską pakt o nieagresji, jednakże 
nie otrzymały wyraźnej odpowiedzi. 
Dopiero teraz minister Zaleski, jak pe 
wiada „Prawda“, wyraził gotowość 


wszczęcia pertraktacyj w celu podpisa- 
nia paktu. 

„Należy mieć nadzieję — kończy 
„Prawda, iż tym razem słowa nie po- 
zostaną słowami, lecz przeistoczą się w. 
czyn. Rosja Sowiecka mogłaby tylko 
cieszyć się, gdyby pakt o nieagresji 
stał się rzeczywistością”. 

Bardzo i nas cieszą te słowa „Praw 
dy“, o ile są szczere. 


Manifestacyjny pogrzeb zabitego studenta w Wilnie, 


Zaburzenia we Lwowie. 


— WARSZAWA, 12. 11. (wł) Dziś w 
Wilnie odbył się manifestacyjny po- 
grzeb, zabitego w czasie ekscesów an- 
tyżydowskich, studenta Waecławskiego. 

W. pogrzebie, który przeszedł głów 
niejszemi ulicami miasta, wzięło udział 
około 10.080 osób. 

W kondukcie postępowało 25 księ- 
ży, rodzina zmarłego, profesura i kcle 
dzy, oraz niezwykle lioznie zebrana pu 
bliczność. W mieście panował spokój. 


LWÓW, 12. 11. (wł) Dziś wynikły 
we Lwowie awantury antyżydowskie. 
Na uniwersytecie rozpoczęto usuwa: 
nie żydów z sal wykładowych W go- 
dzinach popołud. zebrało się 1500 aka- 
demików, którzy usiłowali stormować 
nochód. Policja otoczyła kordonem ma 
nifestantów, nie dopuszczając do wy- 
kroczeń. 

O godz. 2.ej po poł. odbył sie w po- 
litechnice wielki wiec studencki. 


PROOES PRZECIWKO ZWIĄZKOWI 
POLAKÓW NA ŁOTWIE. 


DYNEBURG, 12. 11. (wł.) Dziś roz- 
począł się tu sensacyjny proces prze, 
tiwko związkowi polaków na Łotwie 

Na wniosek prokuratora rozprawa 
toczyć się będzie przy drzwiach zám- 
kniętych. Oskarżonych broni mec. Sza- 
bhiowski. 


ZAMKNIĘCIE GRANICY NIEMIEC- 
KIEJ DLA ROBOTNIKÓW SEZONO- 
WYCH. i 
BERLIN, 12. 11. (wł.)  Zawodcwy, 
związek robotników niemieckich wysto 
sawał do władz memorjał, domasgająey, 
się zamknięcia granicy dla robotników 
rolnych sezonowych na 1932 rok. Wła 
dze ustosunkowały się do tego zarzą. 
dzenia przychylnie. 


PRZED SESJĄ RADY LIGI. 


PARYŻ, 12. 11. W związku z posie: 
dzeniem rady ligi narodów, spodziewa» 
ny jest przyjazd do Paryża ambasado- 
ra amerykańskiego w Berlinie, Davesa. 

Jako .przedstawiciel kanclerza Bri: 
ninga wystąpi na posiedzeniu sekretarz 
stanu urzędu spraw zagranicznych von 
Bülow, dotychczasowy przeciwnik ligi 
narodów. 


— 0 — 


SPISEK MONARCHISIŁ6W 
W MADRYCIE. 


MADRYT, 12. 11. (wł)  Wykcyty 
tu został spisek monarchistów. Arcsz- 
tnwano kilkanaście osób, przywódców 


. spisku, między innymi syna b. dykta- 


tora Hiszpanji Primo de Riviery. Po 
przesłuchaniu został on wypuszczony; 
na wolność. W związku z wykryciem 
spisku zebrał się senat, który umawiał 
ię sprawę. 


po odparciu nocnego szturmu na Tien-Tsin. 


TOKJO, 12. 11. Przez całą nec ubie- 
głą wielkie masy chińczyków atakowa 


ły ze wszystkich stron  przedmieśria 
Tien - Tsinu. Bezładna strzelanina ka 
rabinowa i kulomiotowa odbywała się 
æ przerwami do chwili, kiedy ze stoją 
cych w porcie okrętów wojennych za- 
częto oświetlać miasto reflektorami. 


Zaskoczone tem bandy chińskie zanie- 
chały ataku. 

Policja chińska wzięła do niewoli 
kilkuset powstańców, z pośród których 
ścięto 400 na ulicach miasta. 


Garnizon japoński otrzymał znaczne 


posiłki. Na terenach państw europej- 


skich wojska są w bezustannym pogo- 


Przed strajkiem 15 tys. robotników w Borysławiu. 


.BORYSŁAW, 12. 11. (wł.) Na dzień 


16 bm. proklamowany został strajk 


15 tysięcy robotników, zatrudnionych 
w przemyśle naftowym. 
Strajk wybuchnie niewątpliwie, 


gdyż przemysłowcy zajmują  nieustę- 
pliwe stanowisko, tak, że niema mowy 


o kompromisowem załatwieniu zatar- 
gu. 

Przemysłowcy zamierzają obniżyć 
płace od nowego roku o 6 proc. Związ 
ki robotnicze kategorycznie przeciw- 
stawiają się temu zamachowi na i tak: 
już nędzne, warobki robotników. 


Masowe aresztowania burmistrzów na Korsyce. 


ZAMKNIĘCIE SZEŚCIU URZĘDÓW POCZTOWYCH. 


PARYŻ, 12. 11. (wł.) Ekspedycja kar 
na na Korsyce czyni szybkie postępy. 
Odbywają się obławy, rewizje i aresz- 
towania. W wielu wypadkach, weho- 
dząc do miasteczek i wsi sprzyjających 
bandytom, żandarmerja musi posługi- 
wać się samochodami pancernemi. 

Aresztowano kilkunastu burmistrzów 
za sprzyjanie bandom _rozbójniczym. 
Pozatem władze zamknęły 6 urzędów, 


pocztowych, które obok poezty oficjal- 
nej zorganizowały dodatkową obsługę 
szajek bandycekich. Skonfiskowane du- 
że zapasy broni i amunicji. 

Szajki rozbójnicze, ustępując przed 
naporem żandarmów, wywędrowały w, 
góry. Zdobywanie kryjówek potrwa 
czas dłuższy. Gdyby bezpośrednia akcja 
nie odniosła skutku, władze są zdecydo 
wane zagłodzić bandytów. 


towiu. Misje czerwonego krzyża od 48 
godzin pełnią służbą  samarytańską, 
przenosząc rannych i zakładając szpi- 
tale. W sytuacji nastąpiło odprężenie, 
gdyż dwa krążowniki japońskie, które 
świeżo przybyły do portu, mogą w każ 
dej chwili przyjść obrońcom z pomocą 
pgniem swej artylerji. 

W Hankou wybuchły rozruchy anty 
japońskie. Przez kilka godzin panami 
miasta byli studenci.  Zdemolowane 
wiele sklepów japońskich. 

Miejscowe władze chińskie ogłosiły, 
stan oblężenia. 

Nad rzeką Nonni zarówno chińczya 
cy, jak i japończycy zgodzili się na za 
wieszenie broni. Walk zaprzestano. 

Chińskie władze wojskowe przystą- 
piły do odbudowy mostu oraz przyrze- 
kły, iż w przyszłości wojska chińskie 
będą trzymały się zdala od przyczółka. 
Ze swej strony komenda japońska z0- 
bowiązała się cofnąć korpus ekspedy= 
cyjny, jeżeli bandy chunchuzów nie 


będą utrudniały komunikacji. 


SEN. THULIE I MAKAREWICZ 
W B. B. 
„WARSZAWA, 12. 11. (wł.) „Usunię- 
ci“ z Chadecji senatorowie Thulie U 
Makarowicz, zamierzają, jak się dw 
wiadujemy, w najbliższym czasie zgło, 
się akees do BBWR. 


Sm 2:68 r: 


NAPADY I ZABÓJSTWA. 
W NIEMCZECH. 
'Hitlerowcy występują w mundurach. 


BERLIN, 12. 11. Walki bratobójeze 
w Niemczech są zjawiskiem codzien- 


nem. Hitlerowcy zupełnie jawnie wy- ; 


istepują w mundurach, atakując komu 
nistów i członków organizacji repubiit- 
kańskiej. 

W Neumiinster, podczas ulicznej bi- 
jatyki, jeden z uczestników padł wczo- 
raj trupem, dwu zabrano do szpitala. 

W Euten poturbowano kilku rru- 
blikanów. W Lugau (Soksonja) Jest je 
den zabity, 4 ciężko rannych, 11 lżej. 
Dokonano 20 aresztowań. W Kamieni- 
ey na Łużycach hitlerowcy rozpędzili 
wiec komunistyczny. Kilka osób odnio 
sło rany. 


OTWARCIE PARLAMENTU 
FRANCUSKIEGO. 

PARYŻ, 12. 11. (wl.) Po 4 i pół mie- 
sięcznej przerwie, otwarty został dziś 
parlament francuski. W najbliższych 
dniach premjer Laval zda par!amento- 
wi szczegółowe sprawozdanie ze swych 
podróży do Londynu, Berlina i Arie- 
ryFi. 


„WOLNA“ SPRZEDAŻ MASLA 
W LENINGRADZIE. 
Aresztowanie 286 kupujących. 

RYGA, 12. 11. Władze sowieckie w, 
Leningradzie dokonały pierwszej pró- 
by prowadzenia wolnej sprzedaży ma- 
sła. Tysiączne tłumy przypuściły for- 
malny szturm na sklepy żywnościowe, 
a niewielkie zapasy masła przeznaczone 
do sprzedaży wolne; w kilka minut wy. 
kupiono. 

Nastrój tłumów był tak groźny, że 
milicja sowiecka musiała w kilku miej 
scach interwenjować. Charakterystycze 
ne jest, że około 200 osób kupujących 
masło zostało aresztowanych pod zarzu 
tem, iż nabyli masło dla celów spekula- 
eyjnych. . E 

Sklepy żywnościowe są strzeżone 
przez silne oddziały milicji. Wolna 
sprzedaż masła została po tych zaj- 
ściach wstrzymana. 


W OBRONIE CYPRU. 
Rozruchy uliczne w Atenach i Pireusie 


WIEDEŃ, 12. 11. Ostatnie wypadki 
w Atenach miały podkład  głę*szy, 
niżby to wnioskować można z lakoniez 
nych depesz. $ 

Przed dwoma dniami przybyła do 
Alen delegacja mieszkańców  Cyprv, 
ry złożyć hołd Venizelosowi i prosić © 
Lrzyłączenie wyspy do Grecji. Jednak- 
że Venizelos delegatów nie przyjął. 

Na wieść o odmowie przyjęcia dele 
gatów przez Venizelosa, w Atenach i 
pobliskim Pireusie wybuchły zamiesz- 
ki. 
> Przed poselstwem Wielkiej Brytaz 
nii w Atenach postawa tłumu była 
tak groźna, iż musiano wzywać korną 
policję, która  szarżując, zvzpędziła 
manifestantów. 

Nazajutrz demonstracje ulivzne pow 
tórzyły się w większości miast Grecji. 
W Atenach tłum, wdarłszy się na da- 
chy domów, bombardował policję da- 
chówkami. 

Venizełos wydał do narodu odezwę, 


w której odwołuje się do dołtrej wołi 


obywateli i wzywa ich do trzeźwego 
poglądu na stan rzeczy. 

Delegaci cypryjscy otrzymali z ko- 
„mendy policji rozkaz natychmiasto: 
wego opuszczenia Aten. 


ADMIRAŁ W NIEBEZPIECZEŃ- 
STWTE. 
Zatoniecie okrętu wojennego. : 

LONDYN, 12. 11. Admiralicja an- 
gielska komunikuje z Dalekiego Wseha 
du o katastrofie na morzu Chińskiem. 

Poławiacz min „Petersfield“, zdą- 
jący z Fu-Czau do Tien - Tsinu, 
wpadł podczas burzy na skałę podwod 
ną. Na pokładzie okrętu  zaajdewał 
się admirał Hovard Kelly, głównode- 
wcdzący flotą brytyjską na Wschodzie. 

Sygnały alarmowe z tonącego okrętu 
pierwszy przejął parostatek niemiecki 
„Deflinger*, który niezwłocznie pośpie- 
szył z pomocą. , 

Wkrótce na miejsce katastrofy przy- 
tyły krążowniki angielskie „Sufflok* 
i „Cornwall“. Pomimo ciężkich warun 
ków atmosferycznych, admirała Ke'ły 
. wraz z całą załogą zdołano uratować. 


Z.S. S.R. a Daleki 


Moskwa, 12.11 (Centropress). 
-— Wypadki na dalekim wscho- 
dzie, gdzie w rzeczywistości bez 
wypowiedzenia wojny prowadzo- 
re są walkii perjodycznie docho- 
dzi do wymiany strzałów, czego 
chiarą padają dziesiątki ludzi, 
wzbudzają żywe zainteresowanie 
nietylko w prasie sowieckiej, ale 
i w szerokiej opinji publicznej 
ZD. OIN 

Jeśli prasa moskiewska jesz- 
cze przed kilku tygodciami sto: 
sunkowo małe pisała o dalek'm 
wschodzie i bardzo powściągliwie 
o poczynaniach Japonji, to w 0- 
statnich dniach stanowisko pra: 
sy sowieckiej znacznie się ZIWiE+ 
vilo. Informacje z dalekiego 
wschodu coraz to więcej zajmują 


miejsca w „Izwiestijach*. „Praw. - 


dzie“ i „Weczernaja Moskwa”; 
a komentarze do kroków japcń: 
skich brzmią ostro i stauowezo. 
„Sytuacja jest zupełnie jasna 
--piszą moskiewskie „Izwiestija“ 
— Zamiast, aby Mandżurja oczy: 
szczona została od wojsk jaņpoń- 
skich, militaryzm japoński przy: 
gotowuje się do rozszerzenia Oku: 
pacji na północną Mandżutję. 
Dotychczas japończycy starali 
się usprawiedliwić okupację wska 
zywaniem na to, że Mandżurja 
zalana jest „bandytami“ chiński- 
mi. Jednakowoż argument ten 
wie może nikogo przekonać. Trze- 
ba poszukać nowego ,„argumen- 
tu“, któryby posłużył okupan tem 
przynajmniej do 16 listopada; 
kiedy liga narodów zmuszoną 
będzie ponownie zająć się kon- 
fiktem japońsko-chińskim. Za 
faki argument okupanci uważają 
wymysł o mieszaniu się sowie: 
tów, płotkarskie opowiadanie © 


' koncentracji wojsk sowieckich 


nad granicą Mandżurji, c dostar: 
czaniu wojskom chińskim sprze- 
tu wojennego przez związek S0- 
wiecki, o sowieckich instrukto- 
rach w armji chińskiej i t. d. 
Taki sam ton panuje na ła- 
mach centralnego organu partji 
komunistycznej ZZSR „Prawdy“. 
„Za jeden i pół miesiąca — pisze 
„Prawda“ — udało się militarya- 
mowi japońskiemu położyć swą 
1ękę na wszelkie bogactwa w 
trzech wschodnich prowincjach 
ehińskich. Rabunek imperjali- 
styczny dokonywany jest tam 
według planu poprzednio opraco- 
wanego. Zabrane zostały olbrzy- 
ynie obszary, przyswojone finan- 
se, dochody, a nawet oszczędności 
obywateli. Do Mandżurji ściąga- 
ne są masy wojska, szpiedzy, po- 
liejanci, żandarmi szukają tam 


Zapisy na wieczorowy półroczny 
kurs 


 BUCHALTERYJNY 


(Komlet II-gi) 
rozpoczynający się 2 grudnia r.b. 
przyjmuje codziennie Sekretarjat 
KURSÓW HADLOWYCH 
M. Kołaezkowskiego w Będziuie 
ul. Sączewska 25, Tel. -1-90. 
Opłata zł. 100.—, płatne w 5 ratach 
miesięcz. po 0 zł 
Po ukończeniu — świadectwa 
w/g wzoru zatwierdz. przez Min. 

_W.R.i Ośw. Publ. 

Zniżki tramwajowe. 

Prospekty —' bezpłatnie. 
WERE ZIN EE A PESE ZPAS POETA 


wyżywienia. Imperjalizm japoń- 
ski bezustannie rozszerza pasmo 
okupacji wojskowej. Plany, któ: 
re tak długo opracowywane były; 
w sztabie gerieraltym, są obecnie 
realizowane. ABA ZZ. 

W dzień rocznicy rewolucji komu 
nistycznej, 7 listopada pomiędzy, 
transparentami noszonemi Wi 


lub w oddziałach: 
w Będzinie, A. 1. 
w Dąbrowie Górn. 3-go Maja 4. 
w Zawierciu, 3-g0 Maja 1. 

w Gtrodźeu, Kościuszki 3. 

w Czeladzi, Kościelna 3. 


A może dzisiejszy dzień 


jest dniem Twego szczęścia? 


Kup los I kl. 24 Loterji Palsiwówa 
w, kolekturze JÓZEFA HLAWSKIEGO 
w Sosnowcu, 3-g0 Maja 23. 


CIĄGNIENIE JUŻ 1% 1 20 LISTOPADA B. R.I 
Cena losów: 


Na 310. 


Wschód. 


(Moskwie największe zainteresos ` 
wanie wzbudzał transparent z na 
pisami przeciwko ekspansji ja 
pońskiej na Dalekim Wschodzie. 

W stosunku sowiecko-japoń: 
skim nastąpiła wyraźna zmiana, 
W Związku sowieckim prowa»: 
dzona jest energiczna propagan- 
da przeciwko Japonji. a 


1h zł. 10, *fe zł. 20, tl zł. 40. 


0 nowym projekcie prawa małżeńskiego 


Co mówią zwolennicy tego prawa 


Niech się nam nie zdaje, że do- 
piero my pierwsi mamy rozwiązać 
problem ślubów cywilnych. Rzecz 
to już dość stara, mająca za sobą 
stosunkowo długą historję. Nie wda 
iąc się w rozważania historyczne, 
przyjrzyjmy się dzisiejszemu sta- 
nowi rzeczy w poszezególnych pań- 
stwach europejskich. Otóż z pośród 
wszystkich państw europejskich 
jeszcze dotąd nie mają u siebie flu- 
bów cywilnych tylko: Albanja, Buł- 
garja, Grecja i Litwa. Gdy chodzi 
© inne państwa europejskie, to w 
jednych z nich są śluby cywilne dla 
mszystkich przymusowe, w innych 
tylko fakultatywne, a w innych 
jeszcze — t. zw. z konieczności. 
Zaczniemy od tych ostatnich. Wi b. 
zaborze austrjackim stosowany jest 
ślub cywilny wówczas, jeżeli wła- 
ściwy duszpasterz odmówi udziele- 
nia Ślubu kościelnego. Normuje go 
ustawa z 25 maja 1868 r. i z 1 lipca 
1868 r. Funkcje urzędnika stanu 
przy ślubie takim pełni starostwo, 
względnie, w miastach mających 
swój statut, urząd gminny. Da 
osób, nie należących do żadnego 
RAZ państwo uznanego wyznania, 

ub cywilny jest obowiązkowy. To 
samo obowiązuje obecnie i w repub: 
lice austrjackiej. 


Gdy naogół chodzi o stosunek do 
ślubów cywilnych, to w połowie po- 
zostałych państw europejskich są 
one dla wszystkich absolutnie oly- 
wateli przymusowe, a w połowie — 
fakultatywne. Obowiązkowe są Ślu- 
by cywilne dla wszystkich bez róż- 
nicy wyznania obywateli: we Fran- 
cji, w Belgji, w Rzeszy Niem., w 
Luksemburgu, w Szwajcarji, na 
Węgrzech, w Rumunji i w Poriu- 
galji. Tam absolutnie każdy obywa: 
tel musi wziąć ślub cywilny — ina- 
czej małżeństwo jego jest wobec pań 
stwa nieważne. GZ obok tego weź- 
mie jeszcze ślub kościelny — jest 
to wyłącznie jego sprawa prywatna, 
dv której państwo jako takie wcale 
się nie miesza. 

Anglja, Danja, Norwegj., Szwe- 
cja, Finlandja, Łotwa, Czeeltosło - 
wacja i Włochy uregulowały tę spra 
wę tak, że wybór formy zawarcia 
małżeństwa zostawiły de woli po- 
szczególnych obywateli. Mogą oni 
zawierać małżeństwa w formie już 
to kościelnej już to cywilnej. Zarów 
bo Ślub kościelny jak i ślub cywiluy 
są wobec państwa jednakowo waż- 


Tak się ta sprawa przedstawia 
w eałej Europie. Jak z tego widać, 
śluby cywilne nie są znów jakiemś 
złem specjalnem, kótre dop'ero my 


mcrzu. przymus 


w Polsce ku zgorszeniu uczuć katos 
lickich cheemy wprowadzić. Że ślu-, 
by cywilne, nawet dla wszystkiech 
cbywateli przymusowe, w praktyce 
zycia nie muszą być zbyt straszne, 
dowodzi ustosunkowanie się do nich 
potężnych partyj katolickich na za- 
chodzie Europy. Toć katolickie ecen- 
trum w Niemczech odgrywa w ży- 
eiu politycznem Niemiec ogromną 
rrlę. Z jega to ramienia  kancierz 
Brüning już dość dawno steruje 
nawą państwową. Tymczasem weale 
nie słychać o tem, by centrum wysu- 
walo rewizję ustawodawstwa mal- 
żeńskiego. Jeszcze dosadniej rzecz. 
ta wygląda w katolickiej do gruntu; 
Belgji. Tam i lud jest bardzo reli=' 
gijny i partja katclieka przez du-| 
gie, długie lata miała rządy w swych. 
wyłącznie rękach. A jednak. i tam 
nie zmieniono przecież ustawy o ślu 
tach cywilnych, dla wszystkich ab+ 
sclutnie obywateli obowiązkowych» 
Fakty te powinnyby nieco dać da 
myślenia naszej opinji katolickiej: 
W były zaborze pruskim ebowią 
zują obecnie w Rzeczypospe'itej 
Polskiej śluby eywilne przymuso- 


"we. Właściwie tylko one stanowią ` 


o tem, by małżeństwo jakieś było 
rzez państwo uznane za ważne, 
Ślub kościelny jest jedynie dodat- 
kiem, nie mającym wobec państwa 
żadnego znaczenia z punktu wiaze- 
nia prawnego. Zdawałoby się, Że W 
tych warunkach brama ku wszel- 
kiemu złu jest szeroko otwarta. 
Kto jednak zna stosunki, panujące 
aa Pomorzu, w Poznańskiem i na 
Śląsku, wcale nie spostrzegł, by ży, 
cie rodzinne i by religijność ludno* 
ści co na tem ucierpiały. 
Nowy projekt prawa małżeńskie- 
o z pośród istniejących gdziein- 
dale; różnych form ślubów cywile 
nych wybrał stosunkowo łagodniej- 
szą. Uznaje on śluby kościelre za 
akty, mające wobec państwa znacze 
nie prawne, — dzięki czemu zn'knie 
w Poznańskiem, na Śląsku i na Fo 
zawierania mat- 
żeństw cywilnych — a Śluby cy vil- 
nc pozostawia tylko dla tych. któ- 
rzy Ślubu kościelnego sobie nie ży 
czą. Jeżeli katolicy z przekonania 
nie chcą ulegać żadnemu przyr”us6 
wi w kwestjach sumienia, to i sa- 
nii również winni się zdobyć na iy- 
leż tolerancji w stosunku do inaczej 
ruyślących i nie narzucać im ze swej 
strony przymusu formy kościelnej 
przy zawięraniu małżeństwa: 
Gdzieindziej te rzeczy _ już dawne 
ziozumiano i wprowadzono w. Ży* 
cie. Czasby była i u nas. 
. Omega. 


by nie woi 


-< Dużo jest w Polsce biedy i.nę- 
zy. Fala kryzysu, przewałające się 
„przez cały świat, nie oszezędziła 
J naszego kraju. Mnóży się z dnia 
(ra dzień liczba zamykanych warszta 
«tów pracy, 
wzrasta nieustannie 

| kotnych — 
fładzi wyrzuconych na bruk bez na 
dziei znalezienia w najblizszym: cza 
gie jakiejś pracy. ,  . 
; Szaleje w kraju bezrobocie — 
zwiastun nędzy — i choć w Polsce 
jest stosunkowo mniej: liczebne, w 
porównaniu z tak nawet potężnemi 
krajami jak Stany Zjednoczone A. 
P., Anglja, Niemcy i t. p. — to jed 
mak jest w skutkach swych 

boleśniejsze niż gdzieindziej. 

Dlaczego? Oto dlatego, że trafia na 
organizm najmniej odporny na nę- 
dzę, najmniej zdolny do przetrzy- 
raania okresu biedy — a organiz- 


liczba bszro- 


mem takim jest bezwątpienia Pol- 


gka. 
` Wyniszezona najpierw niewolą, 
"później długotrwałemi wojnami, nie 
'zdążyła jeszcze nasza ojczyzna dojść 
ido tego stanu dobrobytu, w jakim 
Żyły inne państwa w okresie przed- 
Jkryzysowym. i 
A przecież państwo — to są oby 
-watele. Ubogie państwo ma ubogich 


'ebywateli. I choć są u nas ludzie, 
którzy nie o biedzie nie wiedzą, 
egromna większość społeczeństwa 


żyła nawet przed kryzysem. reduk- 
cjami i bezrobociem 

znacznie poniżej poziomu dobreby- 
: itu innych społeczeństw. 
Łatwiej jest przetrwać okres nie- 
,powodzeń, bezrobocia i biedy pow- 
,szechnej ludziom, którzy mieli do- 
'bre zarobki, dostatnio — urządzone 
„mieszkania, oszczędności i t. p. — 
niż ludziom, którym zawsze ledwie 
na przeżycie starczało. A tak prze- 
cież zawsze było w Polsce —— w cd- 
różnieniu od.innych, bogatszych 
państw. GEE 

Dlatego też obecny okres kryzy 
Bu zbierze u nas 

obfitsze żniwo nędzy, 
niż np. w Stanach Zjednoczonych, 
ezy Anglji, gdzie liczba bezrohot- 
nych idzie w miljony. 

Robotnik amerykański, pozba: 
wiony nagle pracy, pomijając takie 
żródło pomocy jakim są dlań istnie: 
jące i u nas zasiłki, ma mieszkanie, 
ma meble, rodzina i on są dobrze 
zaopatrzemi w ubranie, ma on wresz 
cie zawsze sporą sumkę dolarów od- 
łożonych na „czarną godzinę”. 


* U nas tego wszystkiego niema. 
[U nas zarówno robotnik jak i prze 
eiętny pracownik umysłowy 
5 był zawsze biedakiem, 
który przejadał wszystko, co zara 
biał, nie miał z czego: oszezędzać- = 
bo raczej brnął w długach, więc, 
gdy dziś spada nań wyrok pozba- 
wienia pracy — zostaje on dosłow- 
mie z niczem, z wyjątkiem iługów. 
Przez jakiś czas bierze zasiłki, póź- 
niej sprzedaje graty i ubrurie — a 
potem zaczyna się straszliwa nędza 
‘i dosłownie zdobywanie codzień 
kilku groszy na chleb dla siebie 
i rodziny. j 
Czy wiecie ilu dziś ludzi w Pol- 
_sce nie jada-obiadów, żywiąc się je- 
no chlebem i herbatą, lub, co gorsza, 
chlebem i wodą? 

Czy wiecie ilu jest ludzi w Pol- 
sce, którzy nie śpią na łóżkach, bo 
ich nie mają, tylko na nędznych po- 
słaniach wprost na podłodze? 

Czy wiecie ile jest w Polsce dzie- 


ei, które nie widzą tygodniami całe- 


mi mleka? 

Czy zdołacie policzyć tych wszy- 
stkich, którzy tysi 
, hie mają dachu nad głową ” 
i spędzają dnie i noce jak psy bez- 
domne, tułając się po ulicach, dwor 
cach, domach noclegowych, bra- 
mach, wnękach itp.? 

„Aktóż potrafi odgadnąć ilu jest 
łakich współobywatćli naszych, któ 


rzy teraz, kiedy już mrozy się za- 
czynają, nie mają nietylko ciepigo 
odzienia, lecz wogóle zwiechnich o- 
kryć nie mają? ue 

Taka jest rzeczywistość dzisiej- 
sza! Nie wolno nikomu z nas zamy- 
kać na nią oczu. 

Nie wolno nam przechodzić obo- 
jętnie obok tej straszliwej nędzy, 
która : 
"woła wielkim głosem o ratunek! 

, Bezrobotni, biedni, głodni, nieo- 
dziani — to tylko drobna cząstka 
społeczeństwa. A 
. Olbrzymia większość ma pracę 1 
zarobek, zarobek wprawdzie mniej- 
szy niż dawniej, ale dający jednym 
możność życia i przetrwania, in- 
nym zaś życia i używania, jak za do- 
brych czasów. 

I tej olbrzymiej większości społe- 


czeństwa nie wolno przechodzić ©- 
bcjętnie obok nędzy, która się roz- 


otrzyma zasiłki i 
Sprawa pomocy państwowej dla 
robotników pozbawionych praty, 
będzie załatwiona w tym roku 
` po myśli żądań robotników. ` 
Ustawa odmawia robotnikom sezo- 
nowym w okresie zimoweg© zastoju 
zagiłków z funduszu bezroł:acia. Do 
tyczy to przedewszystkiem wszy- 
stkich. 
robotników budowlanych, stryekar- 
skich, ziemnych i brukarskich. 
Siłą faktu do tej samej kategorji 
zalicza się niewykwalifikowanych 
robotników, którzy do robót wymre- 
nionych mają najłatwiejszy dostęp. 


i głodu dokola 


ać o ratunek! 


lewa wszędzie dokoła. 

Nie wolno! Jest to kwestja su- 
mień tylko — a nie nakazów jakiejś 
władzy. Nie wolno czekać, aż „ka- 
żą coś dać, czy coś zrobić”, tylko 
trzeba samemu obejrzeć się za sie- 
bie i na swoim odeinku pospieszyć 
z pomocą najbardziej potrzebują- 

cym. 

Jest to kwestja sumień i sere tyl 
ko... I tak jak w latach wojny, kie- 
dy szła na nas zagłada od wschodu, 
kwestją sumień obywatelskich byoł 
dobrowolne stanięcie w szeregach o- 
brońców ojczyzny, tak dziś, gdy no- 
wy, nieznany wróg panoszy się w 
naszym kraju i zbiera tragiczne żni- 
wo ofiar, musimy wszyscy, kogo na 


to stać, nie czkając na zew, pospie- 


szyć tym ofiarom z pomocą. 
` Inaczej nie będziemy godni mia- 
na obywateli! 


60.000 robotników sezonowych 


pomoc dorazną. 
"Ponieważ w tym roku zarówno 
seżon budowlany, jak i roboty dro- 
gowe oraz ziemne odznaczają się 
flabą i krótką wegetacją, na łasce 
losu znajdzie się 
około 80 tysięcy bezrobotnych ro- 
botników sezonowych. 


(Z inicjatywy pracowniczej grzpy 


posłów bezpartyjnego bloku miri- 
sterjum pracy przyrzekło w tym 
roku uchylić krzywdzący robotni- 
ków sezonowych przepis ustawy i 
przyznać im na zimę prawa do ko- 


'rzystania zarówno z zasiłków usta- 


wowych, jak i z pomocy doraźnej. 


W poniedziałek rozpocznie się proces 
o nadużycia w agencji celnej w Sosnowcu. 


Po kilkakroć już odkładany proces 
przeciwko b. kierownikowi sosnowiec- 
kiej agencji celnej Teofilowi Walew- 
skiemu i urzędnikowi Tadeuszowi 
Knapikowi i Janowi Kwiatkowskiemu, 
w sprawie nadużyć w agencji na sumę 


47 tys. złotych, rozpocząć się ma po- 
nownie w przyszły poniedziałek. 

Proces ten potrwa przypuszczalnie 
kilka dni, wobec powołania na rozpra- 
wę wielkiej ilości świadków t bie- 
głych. 


B. sekwestrator miejski w Sosnowcu 
skazany na 8 mies. więżienia. 


Onegdaj przed. sądem okręgowym 
w Sosnowcu, odbyła się rozprawa prze 
ciwkó sekwesttatorowi sesnowieckiego 
magistratu, Janowi Kołodziejowi, lat 
48 (Sosnowiec, 1 Maja 24). 

Kołodziej cieszył się opinją sumien- 
nego funkcjonarjusza, wykrycie za- 
tem popełnionych przez niego malwor- 
sacyj wywołało w sferach  urzędai- 


czych zrozumiałe. poruszenie. 

Na rozprawie wyszło na jaw, że 
Kołodziej systematycznie  przywła, 
szezał sobie zainkasowane kwoty z ty- 
tulu podatków państwowych i miej- 
skich, na ogólną sumę 4.000 zł. 

Sąd skazał Kołodzieja na 6 micsię- 
cy więzienia. Kołodziej siedzi. 


Echa afery komunistyczne! w Zagłębiu. 


WYJAŚNIENIE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO KOLEJARZY W SOSNOWCU. 


Otrzymaliśmy następujący list: 
Szanowny Panie Redaktorze! 
`. W Dzienniku pańskim z dnia 10 li- 
stopada b. r. został umieszczony arty. 
kuł p. t. „Wykrycie wielkiej afery ko 
znunistycznej”, gdzie jest wzmianka, 
iż wydział śledczy zlikwidował orga- 
nizację komunistyczną w związku ko- 
lejarzy, której te organizacji stwt.r- 
dzamy nie było i niema w związku na» 
szym, czego dowodem protoku! wy!lzia 
łu śledczego, po przeprowadzeniu rewi 
zji w naszem kole; dalej jest mowa że 
została ujawniona wzmożona działal- 
ność komunistyczna na terenie oddzia- 
łów związku zawodowego kolejarzy w 
Sosnowcu i Dąbrowie. Otóż za koło w 
Dąbrowie odpowiedzialności nie bierz- 
my, natomiast stwierdzamy stanow- 
czo, że koło nasze z K. P. P. nie nie 
wiąże i nigdy nie wiązało, lecz prze- 
ciwnie na każdem miejscu ją awalcza 
liśmy, ezego dowodem, że organizacja 
nasza tych członków, którzy prowadzi* 


li robotę wywrotową, wykreślała z or, 
ganizacji. Co do wspomnianego zjazdu 
komunistycznego, że brał udział prezes 
koła sosnowieckiego, Jan Sokół iako 
przedstawiciel, to stwierdzamy,  %e 


"prawdą jest, że Jan Sokół jest preze- 


sem koła naszego od 25 marca b. r. 
leo nie jest prawdą, by uprawiał ja- 
kąkolwiek politykę komunistyczną w 
związku, chociażby z tych względów, 
ze się z nią nie zgadzamy. 

O wyjeździe na wspomniany zjazd 
yrezesa nie wiedzieliśmy i nikogo nie 
delegowaliśmy, ponieważ z K. P. P. nie 
nas nie łączy. W imię prawdy zwraca- 
my się do pana Redaktora z uprecjuą 
prośbą o łaskawe umieszczenie w swem 
poczytnem piśmie naszego sprostowa* 
nia, za co z góry dziękujemy. 

Z poważaniem 
ZARZĄD RA, 
KOŁA Z.Z.K. W SOSNOWCU 
Wiceprezes zw. koła sosnowieckiego 
SoS Bałdys 


KRONIKA. 
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RADJO 


A WARSZAWĄ. 
Piątek, 13 listopada. ER 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro- 
gram na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom, 
Państw. Inst. Met. 12.15. Muzyka z płyt 
gramof. 14.45. Muzyka z płyt gramot. 
15.05. Kom. gospod. 15.15. Z życia Polsk, 
Zesp. Śpiew. 15.20. Kom. LSG. 15.25. Od- 
czyt z cyklu dla naucz. 15.45. Kom. dla 
żeglugi i rybaków. 15.50. Muzyka z płyt 
gramof. 16.20. Odczyt. 16.40. Muzyka z 
płyt gramof. 16.55. Lekcja angielskiego, 
17.10. Odczyt ze Lwowa. 17.35. Tańce lu 
dowe. 18.50. Rozmaitości. 19.15. Prze- 
gląd roln. prasy zagr. 19.25. Program 
na dz. nast. 19.30. Muzyka z płyt gra- 
mof. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.15. Kon- 
ceert z Filh. Warsz. W przeiwie kwa- 
drans lit. 22.40. Dodatek do Pras. Dz. 


 Radj. 22.45. Urzęd. kom. Państw. inst. 


Met. i kom. polie. 22,50. Wiad. 
23.00. Muzyka tan. 
WARSZAWA. 

Sobota, 14 listopada. 

~- 11.40. Przegląd prasy kraj. PAT. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
Państ. Inst. Met. 12.15. Poranek szk. 
ze Lwowa. 14.45, Muzyka z płyt gramof. 
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom. Głów. 
Zw. Straży Poż. 15.25. Przegląd wydaw- 
nictw perj. 15.45. Kom. dla żeglugi i ry 
baków. 15.50. Muzyka z płyt gramof. 
16.20. Radjokronika. 16.40. Muzyka z 
płyt gramof. 18.05. Program dla azieci. 
18.30. Koncert dla młodzieży. 18.00. Roz 
maitości. 19.15. Skrzynka poczt. roln. 
19.25. Program na dz. nast. 19.80. Muzy. 
ka z płyt gramof. 19.45. Pras. Dz. Radj. - 
20.00. Na widnokręgu. 20.15. Muzyka lek 
ka. 21.55. Feljeton p. t. Pod znakiem 
kurtuazji. 22.10. Utwory Chopina. 
22.40. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.45. 
Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. 1 kom. 
policyjny. 22.50. Wiad. sport. 23.00. Mu 
zyka tan. 

: KATOWICE. 
Piątek, 13 listopada. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kom. 
meteor. z Warsz. 12.15. Muzyka z płyt 
gramof. 14.45. Kom. Polsk. Zw.  Zrz. 
Gosp. Woj. Śl. 14.55. Intermezzo muz. 
15.05. Kom. gospod. z Warsz. 15.25. Od- 
czyty z Warsz. 15.45 Arje i pieśni z płyt 
gramof. 16.40. F'eljeton dla dzieci. 16.55. 
Angielski z Warsz. 17.10. Odczyt ze Lwo 
wa. 17.85. Koncert z Warsz. 18,50. Roz- 
maitości. 19.05. Odcinek pow:eściowy. 
19.20. Rowerem przez Afrykę Północną 
w Algerji. 19.45. Tr. z Warsz. oraz kom. 
sport. i program na dz. nast. 23.00. 
Skrzynka poczt. w jęz. franc, dla słu- 
chaczów zagr. 


sport. 


TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. 


Dziś w piątek, dnia 13 bm. zespół 
teatru miejskiego wystąpi w Czeladzi 
w sali kina „Czary“ ze sztuką „Dzwo- 
nek alarmowy“. Sympatja czeladzkiej 
publiczności, jaką otacza ona teatr sos 
nowiecki i świetne wykonanie sztuki 
zapewni „Dzwonkowi alarmowemu' po 
wodzenie takie, jakiem się cieszył na 
scenie sosnowieckiej, tembardziej, że 
własne dekoracje proj. J. Kościeczy bę 
dą w Czeladzi nowością. 

"W sobotę, dnia 14 bm. premjera sen 
gacyjno - społecznej sztuki w 5 aktach. 
pt. „Śledztwo*. Ogromne walory wido- 
wiskowe, dają rękojmię, że sztuka ta 
w wykonaniu prawie ‘calego zespołu 
pod reżyserją pł E. Szafrańskiego win- 
na zainteresować naszych: melomanów, 
tak jak interesowała na scenach całej 
Europy. 

„Początek o godz. 8.15 wiecz. Ceny 
miejsc zwykłe. 

W niedzielę po poułdniu o godz. 4-cj 
„Dzwonek alarmowy“ kapitalna farsa 
w 8 aktach z pp.: Zakrzyńską, Tań- 
skim, Orchoniem i innymi w rolach 
głównych. 

„Keny miejsc popularne od 80 gr. da 
2.60 zł. 

. W niedzielę wieczorem powtórzenie 
premjery „Śledztwo”. ' X 


Z Kielc. 


(k) Ku czci ofiar poległych. Onegdaj 
w kościele garnizonowym odbyło sią 
nabożeństwo żałobne za dusze pole» 
głych policjantów w walce z przestęp- 
czością. W -nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele władz państwowych i 
samorządowych. Mszę św. celebrował 
ks. płk. Cieśliński. i 


Z Sosnowca. 


(s) Z akademji w teatrze miejskim. 
W sprawozdaniu z akademji w teatrze 
miejskim, jaka się odbyła z okazji 18-cj 
rocznicy odzyskania niepodległości, po 
miniete zostało nazwisko p. Bronisla» 
wa Matyji z Dąbrowy, który przy an 
kompanjamencie p. Sawickiego odśpio- 
wał dwie pieśni: „Czy kochasz mnie“ i 

yśl moja biegnie w. czarów. tań*, 


$ i u 


Bt. A ema uwaa zez NN n 


(s) Akademja robotnicza. W, niedzi6 
le dnia 15 bm. o godz. 6 wiecz., w sali 
zjednoczenia zawodowego polskiego 
na Pogoni, ul. Marjacka nr. 1, odbę: 
dzie się uroczysta akademja. z racji 
18 rocznicy odzyskania niepodległości, 
urządzona przez związek metalowców, 
zjednoczenia zawodowego polskiego. 

Na program akademii | "złożą  sięż 
przemówienie okolicznościowe. dekla- 
macje i dwie jednoaktówki p. t. „Miecz 
Damoklesa“ i „Kajcio*—odegrane praez 
zwiazek młodzieży pracującej » ed- 
ność“ w Dąbrowie. > 

Podczas przerw przygrywać 
orkiestra sekcji muzycznej 
młodzieży prac. „Jedność* 
wie. 

(s) Zjazd członków, - założycieli klu- 
bu im. marsz. Piłsudskiego. Dnia 15 bm. 
odbędzie się zjazd ezłonków - założycie. 
li pierwszego klubu im. marsz. J. Pit- 
sudskiego w Sosnowcu, Programı zjazdu 
zapowiada: zbiórka w klubie o godz. 
8.30 rano; nabożeństwo w kościółku ko 
jejowym; otwarcie zjazdu i powitanie 
gości; przemówienie, referat organi: 
zacyino - ideowy dyr. 
wspólna fotografja i wieczorem akade 
mja ku uczczeniu obchodu 18-ej reez- 
nicy odzyskania niepodległości. 


(s) Wiec robotniczy. W. niedzielę 
15 bm. o godz. 10 rano, w sal: zje Ino- 
czenia zawodowego polskiego na Pogo 
ni, ul. Marjacka nr. 1, odbędzie się wice 
robotników z kopalni i fabryk, zwola- 
ny przez zjednoczenie zawodowe pol- 
skie i centralny związek klasowy. 

Referaty na temat kryzysu gospodar 
czego, klęski bezrobocia i innych bełą 
czek robotniczych wygłoszą sekreta- 
rze związków: pp. Bielnik, Ogrodowiez, 
Fwepa i Angier. 

(s) Kradną i kradną. Z mieszkania 
Ruchli Rozenbergowej (Dekierta 12) 
niewykryci złodzieje skradli paczkę, w 
której znajdowały się: skarpetki, kra- 
waty i bielizna męska, ogólnej warto- 
ści 110 zł. ż 

— 7 furmanki, wiozącej towar Szkot 
nika Walesko, mieszk. Sosnowca, skra- 
dziono paczkę makaronu włoskiego, 250 
paczek zapalek, wartości około 45 zł. 

— Z bryczki Jana Fajowa, mieszkań 
ea Zarzecze, pow. olkuskiego, podczas 
postoju przy ul. Sienkiewicza, nieznani 
złodzieje skradli kożuch, kryty suknem 
wart. 320 zł. 


będzie 
związku 
w Dąbro: 


Z Będzina. 


(b) Spadł ze schodów i złamał nogę. 
IA. Torbus, zam, we wsi Winowno, gm. 
Koziegłówki, powracając z domu nd 
znajomego, zam. w Będzinie, spadł ze 
schodów, doznając złamania prawej no 
gi powyżej kolana. Forbusa przewiezio 
no do szpitala. 


Z Czeladzi. 


(e) Odczyt w związku strzeleckim w 


Czeladzi. W sobote o godz. 6 wieez., w - 


lokalu związku strzeleckiego w Czeladzi 
zostanie wygłoszony odczyt. Wstep za 
odczyt bezpłatny. 


(e) Odwieczny zatarg. Onegdaj w Cze 


ladzi doszło do ponownej bójki i awan- 


tury na tle komornego, między p. Szła- 
mą Szwajeerem i jego lokatorką, p. 
Cesią Feldlaufer (ul. Milowieka 3). 
Tym razem awantura przybrała po- 
ważne rozmiary, tak, że musiała int»r 
wenjować policja. 


E E 


Przedruk wzbroniony- 
J. S. FLETCHER. 


Człowiek 
o dwóch nazwiskach 


POWIEŚĆ. 
Przekład autoryzowany z angiel: 
A skiego. 
66. . 


— Pani Elphinstone miała testa 
ment! — krzyknął, — Niech mnie 
wszyscy djabli, jeżeli ja... 

— To wymaga zbadania — przec 
wl mu spokojniejszym tonem Jat- 
dyński kolega, — O ile mi wiado- 
mo, zamordowany miał ge przy 8v- 
bie — w chwili śmierci. 

— Tak, o ile to wiadomo — od- 
powiedział Crole. — W: każdym ra- 
zie przywiózł go w kieszeni z Yor- 
ku od adwokata Postlethwaitea i 
faktem jest, że nie znaleźliśmy tego 
dokumentu między rzeczami, pozo* 
stawionemi w jego pokoju w oberży, 
pod Słonką. Ma pan rację, że ta 


rzecz wymaga zbadania, ale powiem 


panu jakim sposobem dowiedzieliś- 
my się, że testament miała u siebie 
pani Elphinstone. — Opewiedział, 
ro zeznała Sheila. — Teraz — cigg- 
ną) dalej — musimy się dowiedzieć 
skąd, gdzie, od kogo i w jakieh oke- 
Jlieznościach pani Elphinstone de- 


W. Mazura; . 


„Mecenas“ Rozenberg 


W Z R R 


denerwuje się na ławie 


oskarżonych. 
ARESZTOWANIE W SĄDZIE W SOSNOWCU OSKARŻONEGO BIAŁKO 


Po jednodniowej przerwie, rozpo- 
czął się wczoraj trzeci dzień procesu 
w aferze wekslowej Rozenberga i je, 
go wspólników Białko i Wilczyńskie- 
go. s 

Trzeci dzień już bada sąl świad- 
ków dowodowych, których obciążające 
zcznania z godziny ma godzinę budują 
gmach oskarżenia,  szezególnie prze- 
ciwko oskarżonemu Rozeubergowi. 
Druzgocące zeznania świadków wypro 
wadzają z równowagi Rozenberga, któ 
ry niecierpliwił się na ławie oskarżo- 
nych, a dotychczas udawany spokój 
opuszcza go coraz widoezniej. 


Pierwszy z kolei zeznawał wczoraj 
właściciel zakładu rytownicz:go z ul. 
Warszawskiej w Sosnowcu, p. Gold- 
korn. 3 


Świadek stwierdza, że osk. Białka 
zamawiał u niego pieczęcie „Białko — 
Wilezyński i ska“, oraz „firm* Wik 
ezyńskiego Bogdana i Wilczyńskiego 
Jana. 
wystarczy dodać, że do sprawy dnłą- 
ezono jako dowód rzeczowy kilkaset 


Do jakich eelów służyły one, 


weksli, opatrzonych temi i różnemi 
innemi pieczęciami. 

Po Goldkornie obszernie  reznawatł 
świadek Marjan Griinbaum, właściciel 
biura windykacyjno - inkasowege wi 
Sosnowcu (Piłsudskiego). Griinbaum 
był swego czasu sekretarzem u Rozen 
berga, opisuje zatem- szczegółowo, jak 
to Rozenberg, szumnie mianując się 
„mecenasem, prowadził na wielką ska 
lọ biuro, gdzie przyjmował liczną kli- 
jentelę i operował . wiadomemi wek, 
slami. f a 
Zeznania świadka Griimbauma prze 
ciągnęły się do wieczora i były mieia- 
Ro odzwierciadleniem aktu sskarżenia. 

Po przerwie obiadowej aresztowany, 
został na sali sądowej oskarżony Biał- 
ko, odpowiadający z wolnej stopy. O- 
kazało się, że p. Kupfermine, który zła 
żył za Białko kaucję, złożył podanie da 
sądu i kaucję wycofał. . 

Proces budzi w dalszym ciągu ży” 
we zainteresowanie, tak, że sala roz- 
praw stale wypełniona jest po brzegi: 

Jutro dalszy ciąg badania świad 
ków. ; 


Z życia podoficerów rezerwy 
w Kielcach. 


W sali kina „Czwartak*, odbyło się 
kwartalne zebranie organizacyjno = 
informacyjne członków kieleckiego oł- 


„działu związku podoficerów rezerwy. 


Na zebranie przybyli również członko- 
wie azrządu O. Z. P. R., przedstawi- 
ciele korpusu podoficerów zawodowych 
4 pp. leg. i 2 pap. i poseł Sowiński. Ze- 
branie odbyło się o obeeności 1i6 człon 
ków. A 

Przewodniczył zebraniu p. Jan Jawor, 
ski, sekretarzowal p. Kazimiera Kmieć, 
asesorowali pp.: Andrzej Drewniak i 
Stefan Korajczyk. 


Po zagajeniu zebrania przez prze- 
wodniczącego i odczytaniu protokufu z 
ostatniego zebrania, wysłuchano spra- 
wozdania wiceprezesa H. Zajączkow= 
skiego, komendanta koło B. Jażdżyń- 
skiego i skarbnika E. Kowalskiego. 


EZR. KE. 
Kino-Teatr 


„PALACE” 


stala ten testament. Wczoraj wie- 
czorem, po jej przybyciu do Londy- 
nu, pan Maythorne usiłował wydo- 
być z niej prawdę, ale mu się te nie 
udało. 

— Absolutnie — potwierdził de- 
fekiyw. — Pani Elphinstune posta- 
wiła się wyzywająco. Zwróciłem jej 
uwagę, że zachowując się w ten spo 
sób, naraża się na podejrzenie, ale 
i to nie pomogło. Uparła się i ko- 
niec. 
— Może tylko dlatego — wyr- 
wał się trochę skwapliwie OCrole — 
źe jest w porządkn i mogłaby się 
w razie czego, usprawiedliwić. Nie 
wyobrażam scbie, żeby kobieta, po- 
siadająca odrobinę zdrowego roz: 
sądku — a przecież ona jest wyjąt= 
kowo sprytna i mądra — mogła na- 
rażać się bezmyślnie na takie kort- 
sekwencje, nie wiedząc, że wyjdzie 
z nich bez szwanku? Pan jej zagro- 
ził zwróceniem się do policji? 

— Tak! 

— I to jej także nie przekonało? 

_— Nie. Zachowała się tak, jaktw 
ehciała powiedzieć: pilnuj swego, 
do mnie się nie wtrącaj! 

_ Crole zaczął bębnić palcami ps 
stole. Myślał, że któryś z nas rzvei 
jaką nową myśl, ale ponieważ wszy 
scy milczeli, rzekł: 

— Ciekaw jestem, czy Mazaroff 
vel Merchison widział się w czasie 
pobytu pod Słonką z panią Elphin- 


Od poniedziałku 9-go listopada r. b. 
Cud kinematografji dźwiękowej! 


MONTE CARLO 


Według noweli „Biękitne wybrzeże” 


| W roli głównej urocza JEANETTE MAC DONALD 
< U] która czarowała publiczność swym pięknym głosem 
w obrazie „PARADA MIŁOŚCI". 


Nad wygłoszonemi sprawozdaniami 
wywiązała się dyskusja. 

Następnie prezes zarządu okręgu p. 
M. Małolepszy wręczył dekrety odzna- 
czeń „krzyżem walecznych* b. armji 
gen. Bułak - Bałachowicza zasłużońym 
członkom, a mianowicie, prezesowi ko- 
ła Janowi Jawerskiemu i sekretarzo- 
wi Kazimierzowi Kmieciowi. 

W dalszym ciągu obrad załatwio- 
no szereg spraw wewnętrzno-organiza- 
cyjnych, między innemi sprawy: bezra 
bocia członków, PW. i WF. i spisu lud 
ności. 7 

Po przemówieniu posła Sowińskie- 
ge, dotyczącego sprawy akcji rządu w. 
walce z bezrobociem, posiedzenie zakoń 
ezono wzniesieniem okrzyków na cześć 
Najjaśniejszej Rzplitej, prez. Moście- 
kiego, marsz. Piłsudskiego i prezesa 
federacji PZOO. gen. Góreckiego. 


stone, a właściwie panią Merchison. 
To chyba nie wykluczone? ? 

— Raczej jest — odpowiedział 
Maythorne. — Nie wskazuje na 
mcżliwość takiego spotkania. Natu- 
ralnie, że gdyby pani Elphinstone 
powiedziała nam wszystko to, eo 
wie, te sytuacja bardzoby się wy: 
Świetliła. 

— Niewiele ją znam — zauwa= 
żył Crole — ale mam wrażenie, że 
to jest twarda kobieta — twarda i 
nieugięta — i że niczego się od niej 
nie dowiemy, jeżeli ona sama nie 
zechce nam powiedzieć. 

— Gdzie ona teraz jest? — za: 
cytał Corkerdale. —: iji 

— Stanęła w Hotelu Shorta — 
objaśnił Maythorne. 

— To ja pójdę do niej z kolegą 
— rzekł Oorkerdale i zwracając się 
do doktora, zapytał: — Więc pan 
doktór opuszcza Anglję? Kiedy? 

— Jeszcze nie oznaczyłem do: 
kładnego terminu — odparł Eeeles- 
hare — ale myślę, że pod koniec 
trzyszłego tygodnia. 7 

— Niech pan to jeszeze trochę 
odłoży — rzekł spokojnie policjant. 
— I pan będzie nam potrzebny jako 
świadek, i pański służący. że: CH 
pochodzi z Marrasdale? Tak? W: ta- 
kin razie zna dobrze panią Elphin- 
stone? ; 

— 0, mam ją dobrze od czasu 
kiedy się sprowadziła do Marras- 


Nr. 310. 


bo 


(e) Uwaga strażacy. W niedzielę G 
godz. 2 po pol, w-remizie przy ul. Par- 
Rowej, odbędzie się zebranie wszystkich 
członków czynnych ochotniczej straży; 
ogniowej w Czeladzi. A 

(e) Dwa lata więzienia za 4 właniza) 
nia na Piaskach. W nocy z 1na 2 paź,, 
dziernika br., na kolonji Piaski doko- 
nano czterech zuchwałych włamań do 
sklepów i piwiarni. 

Okazało się, że włamań dokonał 
znany złodziej - recydywista, kóry, 
już kilkakrotnie odsiadywał więzienie, 
Stanisław Nawiemiee z Piasków. 

Wczoraj zasiadł on na ławie osk irż8 
nych w sądzie grodzkim w (Czeladzi, 
Sąd biorąc pod uwagę. jego przeszłość, 
skazał go na dwa lata więzienia. 


> 


Z Dąbrowy. 

(d) Przeniesienie inż. Hermana. Na 
ezelnik oddziału drogowego P. K. Pe 
w Ząbkowicach, inż. Aleksander Hiere 
man, rozporządzeniem ministra komu, 
nikacji, przeniesiony został na analo-' 
giczne stanowisko do Łowicza. Oproż« 
nione stanowisko obejmie, inż. Wiady« 
sław Ukielski z Łowicza. 

(d) Dancing harcerski. Staraniem 
55-ej drużyny harcerskiej w Dąbrowie 
w niedzielę, o godz. . 4-ej po pełndniu, 
w sali „Ogniska* zostanie urządzony, 


'karcerski dancing dla członków i sym 


patyków. Wejście 1 zł. Bufet ra miej 
sen. Stroje skromne. 


(d) Kradzieże. W nocy, dnia 10 bris 


do komórki Juljanny Baran, ul. Szo- 
para 16 dostał się złodziej i skradł 7 
ur i gęś, wartości 33 zł. i 

— Onegdajszej nocy, za pomocą do- 
branego klucza, dostał się złodziej da 
mieszkania M. Klamy, zam. przy uj. 
Legjonów 66, skąd skradł spodnie, wę, 
ter i koszule, ogólnej wartości 80 zł. ; 


Z Myszkowa. 


(m) Kurs instrukcyjny dla komiga- 
rzy spisowych. 14 listopada br. w sali 
urzedu gminnego w Myszkowie odbę= 
dzić się kurs instrakeyjny dla komi< 
sarzy spisowych gminy Myszków. Gmi 
na Myszków podzieloną została na 26 
okręgów spisowych. 


RY: 
Z Zawiercia. 

(z) Uregulować ceny fnięsa woło= 
wego. Na edbytem przed paru dniami 
posiedzeniu komisji eennikowej, usta 
łono cenę mięsa wołowego na 1 zł. za 
kig. Trudno zrozumieć kalkulację een 
panów z komisji, skoro miejscowi rzeź 
miey za to samo mięso żądali i pobie* 
rali po 90 gr. za klg. . 

(z) Złodzieje recydywiści. OR 
mjęto na gorącym uczynku kradzieży, 
węgla z wagonów kolejowych Marja- 
na Pacana i Stanisława Rozlacha (Siø 
wackiego 15). Wymienieni należą do 
niepoprawnych recydywistów. 

(z) Znowu fałszywe 5-cio złotówki, 
Przed dwoma dniami 
Makiele, zam. w domach „B“ FAZ. za 
kwestjonowano fałszywą 5-cio złotową' 
monetę, którą płacił za towar. Należy; 
być bardzo ostrożnym przy przyjmo: 
waniu 5_cio złotówek i w wypadku 0+ 
trzymania falsyfikatu, należy oddać 
oszusta w rece policji. i 

(z) Repertuar kin. Kino „Uciecha*=, 
„Ofiarna noc“ i występy znanego humo 
rysty Bronisława Bronowskiego- 


Kino „Stella“: — „Pochodnia* (ofte 


cer gwardji). 


ję 


daie Tower — rzekł Parslave. 

— (zyście R często widywali ® 
_ — Prawie dzień w dzień — tě 
ta, to tam. | 

— Czy nie macie wątpliwości 
że wtedy ona wyszła z za Skał Reia 
vera? Może to była jaka inna Kosa 
Feta? 

— Napewno ona, panie wladzo, 
Mogę przysiąc, że to była naszą 
pani dziedziczka. Znam ją przesieżą 
jak nie można lepiej. 

— Czy pan także nie ma wą'pli: 
wości, panie doktorze? Chociaż pan 
mógl się omylić, bo pan był w tatı- 
tych stronach gościem i mało znał 
tę panią. i 

— I ja nie mam najmniejszych 
wątpliwości — odpowiedział Fecles: 
bare. — Pomimo, że bawiłem w tan 
tych stronach przelotnie, znam ię 
panią bardzo dobrze. Mój przyja» 
ciel, pan Courthope, który mnie go* 
Ścił u siebie, jest jej siostrzeńcem 


-i on, ja i pan Armintrade byliśmy: 


kiika razy na obiedzie w Marras+ 
dale Tower. Oprócz tego spotyka» 
łem ją często na wrzosowiskach, 
albo we wsi. Jestem prep że ja 
i Parslave widzieliśmy wt y, tega 
tragicmego wieczoru ją i tylko ją: 
Nie. wątpiłem o tem ani na chwilę 

Corkerdale zwrócił się do Man: 
mersa: - - 

— Chodźmy — zgodził się Mans 


Kazimierzowi ' 


„dół 
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NEJ OZ LE RAJ 


Egzotyczny gość na rewji wojskowej. 


ŻÓŁTE BUTY, CZERWONY MUNDUR I ZŁOTY PÓŁESIĘŻYC. 


Stolica ma wygląd odświętny. 

Cały ruch kieruje się w stronę 
wielkiego ć A 

placu Marszałka Piłsudskiego, 
na którym odbywa się wielka 
rewja sił zbrojnych, wspaniale swię 
eona rocznica odzyskania 

niepodległości. ŻA 

Plac jest otoczony potrójnym 
kordonem granatowej policji, która 
przepuszcza jedynie osoby zaopa- 
trzone 

w karty wstępu. 
Wyjątek stanowią znani dygnitarze 
i dyplomaci lub zagraniczni atta- 
ches wojskowi, panowie w niepoka- 
lanie lśniących cylindrach, oficero- 
aie w egzotycznych barwach, lśnią- 
cych od złota i szamerunków 
mundurach. 

Nie dziwnego więc, że pierwszy, 
z trzech kordonów policyjnych za- 
mykający wejście od ul. Wierzbo- 
wej z łatwością przepuścił jakie- 
goś wojskowego, chociaż strój jego 
był trochę dziwaczny. 

Składały się na ten strój bajeez 
nie żółte buty, granatowe spodnie, 
szkarłatnego koloru  kubraczek i 
czapka podobna do naszej rogatyw= 
ki, z olbrzymim 
półksiężycem z miedzianej blachy. 

— Musi Turek jakiś, albo Afry- 
kaniec — szeptały między sobą ku- 


„moszki ze Starego Miasta. 


Równie uprzejmie rozstąpił się 
przed egzotycznym rycerzem drugi 
kordon i podbiegł do nigo posterun 
kowy 2 dwoma naszywkami 
aa rękawie, oznaczającemi, że ich 
właściciel mówi po francusku i po 
angielsku. 

— Pan do loży dyplomatycznej? 
— zap w.rodowitym języku 
Brianda i Clemanceau. 7 

— Rikki, tikki, lawi, gary kuper, 
rin-tin-tin — odparł równie uprzej- 
mie i ; à ERE 

nieznany cudzoziemiec. 


, Posterunkowy powtórzył pyta- - 


nie 
w języku angielskim. 

Skutek był ten sam. Policjant rozej 
rzał się bezradnie dokoła. Zobaczył 
to jeden z wyższych urzędników po 
licyjnych i pośpieszył mu z pomocą. 

Nie to jednak nie pomogło. „Tu 
rek* na wszelkie pytania odpowia- 
dał z niezmąconą pogodą szeregiem 
dziwacznych dźwięków, przypomi- 
nających . 
nazwy słynnych gwiazd filmowych. 

Wreszcie zrozpaczony komisarz 
poprosił go o 


dokument dyplomatyczny. 
` Nieznajomy wskazał na miedzia- 
ny półksiężyę. 
yzykując zatarg dyplomatyea- 
ny z potężną republiką ottomańską, 
komisarz grzecznie zaprowadził ko- 
lorowego wojaka 
do bramy jednego z domów -. 
i powziąwszy nagłą nieufność pod- 
dał go rewizji osobistej. ; 
Znaleziono wtedy poczciwy, pol- 
ski 
dowód osobisty 
na nazwisko Krajewskiego Lieopol- 
da z Annopola. 


Przyparty do muru, rzekomy dy 
plomata przemówił czystym polskim 
językiem i zeznał, że poprzedniego 
dnia założył się z Dziekanem Fran- 
ciszkiem (Piwna 9), 

|. ge bee żadnego biletu 
dostanie się na rewję wojskową. | 

W tym celu wypożyczył sobie 
wspaniały strój z jednej 

z teatralnych pracowni 
krawieckich za 5 zł.. 

Przedmiotem zakładu było: 12 
bomb piwa, 2 butelki wódki, 6 pe 
rówek, 3 bigosy i dwie porcje gula- 
rzu. } 

o] 


Perypetje nadobnej czeladzianki |. 


| „rycerski“ animusz p. Lipki z Ogrodzieńca. 


Przed paru miesiącami Czeladź ps- 
ruszona została rzadkim wsrpadkiem. 

Oto jedna z najbardziej uroczych 
Ianien na wydaniu, córka zamożnego 
obywatela, p. Kazia  Winsztalówna 
uciekła z rodzicielskiego domu. 

Mało tego, P. Kazia okazała mię 
przewidującą niewiastą, zabrała bo- 
wiem z domu na wszelki wypadek 608 
zł. w gotówce. W domu zapanowała roz 
pacz. Nikt nie wiedział, gdzie wyjecha- 
ła piękna Kazia. 

Rodzice zaniepokojeni o 'os swej 
ećrki, robili wszystko, aby odnaleźć 
swą pociechę. Wszystkie jednakże pró 
ty w tym kierunku spełzły na niezcm. 

Minęło kilka miesięcy. Czeladzianie 
zapomnieli już o skandalu, gdy któ- 
1€egoś dnia po mieście rozeszła się 
wieść, źe Kazia Winsztalówna powró- 
cila w rodzinne progi. Okazało się. że 
dziewczyna za namową nadobnego mło 
dzieńca p. Wacława Lipki, zabrała oj. 


eu pieniądze i razem z nim wyjechała 
do Ogrodzieńca do rodziców ukocha» 
mego. Jeszcze podczas drogi połowa 
gotówki, t. j. 300 zł. powędrowała dg 
kieszeni p. Lipki, który przysiągł swej 
hohdance, że się z nią ożeni. Tymcza- 
sem mijały tygodnie, miesiące, a „na- 
izeczony” ani myślał o małżeństwie. 

Sromotnie zawiedziona Kazia, czu” 
jąc że zostanie matką, postanowiła po 
wrócić w rodzinne pielesze. 4 

Przechodząc wczoraj ulicą p. Win- 
ształówna spostrzegła swego uwodzi- 
ciela. Bez namysłu podeszła 7o niego 
iw sposób  kategoryczny zażądała 
zwrotu 3% zł. 

W odpowiedzi na żądania p. Kazi, 
„rycerski“ p. Lipka porwał się na nią 
z pięściami i pobił ją dotkliwie. Spra- 
wę uwieńczono w protokule  policyj- 
nym i wytoczono p. L. sprawę o oszu 
stwo. 


Zebranie właścicieli nieruchomości chrześcijan 
! i w Kielcach. 


W sali rady miejskiej odbyło .się 
zebranie  wałścicieli nieruchomości 
chrześcijan. 

Zebranie zagaił prezes stowarzysze- 
nia Józefowski, który powołał do pro- 
zydjum pp.: Borkowskiego, Siekalskie 
go, Jopowiecza, Wrońskiego, Fokta i 
Bokwę. 

Na wstępie Józefowski zaznajomił ze 
branych z nowym projektem podnie- 
sienia: państwowego podatku od nio- 
ruchomości z 7 na 10 proc. oraz refero- 
wał sprawę przymusowej kanalizacji 
nieruchomości, zaznaczając, że magis- 
trat kielecki od połączeń kanalizacyj- 
nych pobiera znacznie wyższe stawki 


od innych miast. 

W związku z tem wybrano delega- 
eję składającą się z pp.: Bokwy, Bor- 
kowskiego, Józefowskiego, Jopowicza, 
która ma udać się do prez. miasta Ci- 
chowskiego, celem omówienia tej spra 
wy, ta sama delegacja ma udać się 
także z prośbą do prezesa sądu okręgo- 
wego Lachowiekiego - Czechowicza, 0 
skrócenie postępowania przy eksmisji. 

Na wniosek Józefowskiego opodat- 
kowano się na rzecz bezrobotnych, po 
20 gr. od każdej izby, z tem, że loka- 
torzy płacić będą 10 gr., a 10 gr. dopla- 
cać będzie. właściciel nieruchomości. 


Sty. S. 


Zapobiegajcie Chorobomi 


Hasło to, które obiega calą kulę 
ziemską, wzywając wszystkie kultuzal- 
ne spoleczeństwa do walki z odwiecz= 
nym wrogiem ludzkości — chorobami, 
zmobilizowało wszystkie twórcze Wya , 
sły lekarskie do przeciwdziałania 3z6r 
rzącemu się złu. Jedynym według dzi- ` 
siejszego stanu wiedzy lekarskiej, nie- 
zawodnie zapobiegającym infekcjom w 
jamie ustnej i krtani, gdzie najłatwiej 
lokują się zarazki grypy. anginy, dyf- 
terytu, szkarlatyny i odry jest znakonii 
ty Środek zapobiegawczy Paramint 
Erbe. 

Paramint Erbe są to tabletki o przy 
jemnym smaku i zapachu, rozpuszczene 

ilka razy dziennie w ustach w ilości 
1—2 pastylek zapobiegają infekcji Pa- 
ramint Erbe jest zatem najskuteczniej- 
szym środkiem dezynfiekcyjnym jamy. 
ustnej wszędzie, gdzie zachodzić może 
obawa zakażenia się, a szczególnie pod- 
ezas epidemji, tak w domu, jak i w 
szpitalach, szkołach itd. Paramint chre 
mi przed grypą, katarem i przeziębie+ 
niem. W aptekach i drogerjach. 


TRZYNASTA ROCZNICA NIEPU- 
"DLEGŁOŚCI W SŁAWKOWIE. 


Staraniem komitetu gminnego B. B. 
W. R. w Sławkowie odbył się uroczys 
sty obchód 13-ej rocznicy niepodłegło- 
ści Polski, przy udziale całego miejsco 
wego społeczeństwa i osób licznie przy; 
byłych z okolie. 

Uroczystość rozpoczęta została „na- 
bożeństwem w kościele parafjalnym, 
które odprawił ks. E. Wojtaszewski 4 
następnie wygłosił podniosłe kazanie. 

Po nabożeństwie uformował się pos ` 
ehód, w którym wzięła udział młodzież 
szkolna, straż ogniowa, związek rezer- 
wistów i b. wojskowych, rada gminna, 
przedstawiciele urzędów państwowych 
i samorządowych itd. - i 

Pochód przeszedł ulicami miasta fi 
zatrzymał się przed urzędem gminnym | 
gdzie sekretarz koła B. B. W. R, m 
dan Roj, wygłosił okolicznościowa 
przemówienie. ' 

W zakończeniu mówca wzniósł 6- 
krzyk na cześć Rzplitej, prez. Ignacegg 
Mościckiego i marsz. Piłsudskiego. Or- 
kiestra odegrała hymn narodowy, po: 
czem pochód został rozwiązany. 


Wieczorem w remizie strażackiej od 
była się uroczysta akademja. Przemó-+ 
wienie wygłosił zawiadowca stacji, p. 
A. Nowakowski, który pod koniec ga) 
nergicznie zaprotestował przeciwko wy] 
stąpieniu amerykańskiego senatora Ba, 
raha. p 

Po przemówieniu ehór dzieci odśpies| 
wał „Rote“ Konopnickiej, a następnie) 
wygłoszone zostały deklamacje. Pod! 
koniec grono miejscowej młodzieży o=, 
degrało sztuczkę pt. „Jak kapral) 
Szczapa wykiwał śmierć“, Uroczystoś6) 
zakończono odśpiewaniem „Boże coś. 
Polske“ i „Pierwszej Brygady“, 


ners. — Trzeba z tem coś zrobić. 
Wstaliśmy wszyscy z krzeseł i 
nastąpiła krótka chwila milezenia. 
Urole chciał coś powiedzieć, gdy 
roziegio się pukanie do drzwi od 
strony hallu i do sali zajrzała głowa 
SA yoi i 
_ — Jakiś młody pan pyta, cz 
tu jest Maythorne > i. F, 
Przyjechał, proszę pana, taksówką 
z drugim starym panem. Młody pan 
powiada, że nazywa się Pickles 


` — Mój urzędnik — mruknął Ma 
jtŁorne. — Przepraszam panów. 
Wybiegł pośpiesznie z pokoju i 
po minucie „powróci w towaszy- 
stwie pana Flphinstonea, po raz 
pierwszy od początku sprawy na- 
prawdę wzburzony i zaniepokojony. 
, — Nowa niespodzianka! — wy- 
krzyknął — Pan Elphinstone był 
u mnie w biurze i przyjecl:al za ne.4 
tutaj. Pani Elphistone znikła! 
. Spojrzenia wszystkich zwrócity 
się na uczonego, którego zazwyczaj 
trochę nieprzytomna twarz wyra- 
żała przerażenie i zupełną bezrad- 
ność. On patrzył na nas takim wzro 
kiem jakby nas chciał rozróżnić, 
leb policzyć, a nie mógł. Ale puni- 
mo tego żałosnego stanu opanował 
się na tyle, że zdołał potwierdzić 
dsznajmienie Maythorna słcwami: 
. — Żona zniknęła wczoraj wie- 
ezorem — rzekł. — Krótko mówiąc 


przepadła. Co za sytuacja! Co za 
uieprzyjemna sytuacja! Nie wiem, 
eo robić. Nie wiem, co myśleć. Nie 
wiem, co się ze mną dzieje. 

Grole, który porozumiał się z po- 
licjantami wzrokiem, podał oszalo- 
mionemu przybyszowi krzesło. 

— Proszę, niech pan siada — 
rzekł. — Może my będziemy mogli 
panu pomóc w poszukiwaniach. 
Xiedy pani znikła? 

Pan Elphistone padł na krzesło, 
spojrzał na nas i potarł machina ie 
brodę srebrną rączką staroświeckiej 
laski. F: 

— Wczoraj wieczorem —- rzekł. 
— To jest coś nie do wiary, coś nie 
do pojęcia. Zaraz po wyjściu cd 
panny Apperley poszliśmy do ho- 
ielu Shorta. Zawsze tam stajemy, 
będąc w Londynie. Zjedliśmy ohiad 
w naszym prywatnym gabinecie i 
zaraz potem przyszła Sheila... 

— O, przyszła? przerwał 
Maythorne. 

— Tak. Otóż przyszła Sheila — 
moja pasierbieca i przeszły obie z 
matką do sypialnego pokoju na roz- 
mowę. Słyszałem ich głosy. I.. i 
zeszedłem nadół do palarni na cy- 
garo. Zabawilem tam może z godzin 
kę—zapoznalem się z bardzo inte- 
resującym człowiekiem, jak się oba- 
zało archeologiem. Może nawet wię- 
cej niż godzinę, Poczem wróciłem na 
górę i mie zastałem żywej duszy. 


Myślałem, że może one zeszły do 
salonu i poszedłem ich szukać. Ale 
nie: Poczekałem jakiś czas i gdy nie 
wracały, zacząłem się pytać służby. 


Powiedziano mi, że moja żona, 
Sheila i Alicja Murdoch wyszły z 
Lotelu, widocznie w tym czasie, gdy 
ja siedziałem w palarni. Bardzo się 
zdziwiłem i... 


— Przepraszam pana — przer- 
wał Maythorne — kto to jest 
Alicja? 


Elphinstone spojrzał na niego 
takim wzrokiem, jakby się dziwit, 
że ktoś mógł nie wiedzeć tego, co 
on wiedział. 

— Kto to jest Alicja MurdochĄ 
— powtórzył. — A prawda, że pan 
nie pochodzi z Marrasdale! To jest 
proszę po mleczna siostra mojej 
żony. Wychowywały się razem ja- 
ko dzieci i potem ona została panuą 
służącą żony. I teraz jeszcze zawsze 
jej towarzyszy w podróży, ale od 
kilku lat mieszka w małym domku 
w Brinside i żyje ze swych docho- 
dów. Bardzo pracowita i energiczna 
kobieta. W sezonie turystycznym po 
maga gospodyni pod Słonką. 

— Więc ona wyszła wczoraj wie 
czorem z paniami? — badał Mayt- 
horne. i 

— Tak. Portjer mi powiedział. 
On nas wszystkich dobrze zna, mnie 
żonę, Sheilę i Alicję, bo zawsze, bę- 
dąc w Londynie, stajemy u Skorta 


— przyjeżdżamy dwa lub trzy razy, 
do roku. Otóż on powiedział, że mo: 
je panie wyszły z hotelu z Alicją o 
wpół do dziewiątej. 

—(Qzy sprowadził dla nich tak- 
sówkę? — zapytał Maythorne. 

— Nie. Poszły pieszo. Zauważył, 
że skręciły na lewo, — odpowiedział 
uczony. — Na Boga nie mam naj- 
mniejszego pojęcia, co je mogle skło, 
nić do wyjścia o tak późnej godzi- 
nie? 

— Qzy żadna nie wróciła? — za» 
pytał Crole. 

— Żadna. Czekałem do pólnocy, 
poczem położyłem się spać. Byłein 
tak znużony, że usnąłem kamiennym 
snem i obudziłem się dopiero rano. 
Ale ku memewielkiemu zdumieniu, 
żadna nie wróciła. Co do Sheiii to 
przypuszczam, że poszła de panny. 
Apperley, zaraz po śniadaniu póje- 
chałem do niej taksówką. Zdsży” 
łem na ostatnią chwilę, bo wycko- 
dziła właśnie do szkoły. Ku memu, 
jeszcze większemu zdumieniu, pos 
wiedziała mi, że Sheila do niej nia 
wróciła. Że po naszem wyjściu u-' 
biegłego wieczora, siedziała dlugo w; 
milczeniu i wkońcu powiedziala, że; 
pójdzie do Shoria rozmówić się « 
matką. że 

d. ©. n. 


+ Wi miasteczku Truskolasy, pod 
Częstochową, uchodził za bcgacza, 
stary młynarz, Wincenty Nonas. 
Przed niedawnym czasem Nonas 
wybudówał sobie newy miyn, i od- 
tąd stary stał pustkami, nie przy- 
nosząc żadnego dochodu. Nonas za- 
łużył się niecc na maszyny i bu- 

wę, potem miał wypadek, przy 
kiórym został ciężko poszwankc- 
wany i musiał przez dłuższy czas 


się leczyć. Kryzys ekoncmiczny za* 


wikłał ostatecznie te wszystkie stra 

ty i koszta — Nonas nie mógł ostat- 

` mio wykupywać weksli i wierzyciele 

` poczęli mu grozić protestami. Do- 

prowadzadzało to starego młynarza 
do rozpaczy. 

Począł rozmyślać nad sposobami 
ocalenia swego dobrego imienia i 
wreszcie postanowił znaleźć kogoś, 
ktoby mu za pewną opłatą podpalił 
stary młyn. 

Pewnego dnia będąc na targu 
w Częstochowie, spostrzegł nędznie 
upa człowieka, który naprózno 
Jsiłował sprzedać komukolwiek za 
yo złotych używaną wyżymaczl:ę: 


1adowany młynarz natychmiast i 


bez targu grant kupił, poczem zapro 
sil nowego znajomego do  szynku 
i tu przy wódee opowiedział mu, iż 
ma dlań 
f dobry interes. 
Odtąd Nonas przychodził za każ 
„dym pobytem w Częstochowie do 
'kezrobotnego, Wincentego Wygi, 
„wyciągał go z.domu do szynku i 
<tam przy: wódce „omawiał* sprawę. 
„Wreszcie umówiono się definityw= 
nie i Wyga przyjechał pewnego 
dnia za pieniądze Nonasa autobu- 
sem do Truskolas, gdzie spotkał się 
w umówionem miejscu z młynarzem, 
poczem razem już poszli do starege 
młyna. Tu przyszykowano lont, roz= 
sypano trzy snopki siana, pokropio 
no wszystko obficie naftą z konew= 
ki, poczem nastąpiła mała uczta, w 
-czasie której Nonas położył przed 
hezrobotnym 30 zł. gotówką i p% 
szedł. ; 
Tymczasem Wyga odezekał ja- 


kiś czas, a potem, uciąwszy kawa- 


Zycie 
> GTEŁDA. 
Warszawa, 12. IL 

Warszawa — Dol. 8.87 
Nowy Jork 8.92 
Londyn 33.73 
Paryż 85.05 
Praga 26.39 — 26.38 
Włochy 46.20 —, 
Szwajcarja 174.44 
Holandja 359.85 
pi 211.40 
Dolar War. pr. obrt. 8.877 

'Tendeneja słabsza. 


Ą AKCJE i POŻYCZKI. 
3 ; Warszawa, 12. 11. 
ańk Polski 110.00 


AWCE 27.00 — 27.50 

Gukier 19.00 

Modrzejów 4.00 

'Tendencja mocniejsza. 

4 proc. Poż. Inwest. 77.00 — 77.50 

4 i pół proc. Ziem. Kredyt. 43.12 — 2 
— 482 

5 proc. Poż. Konwer. 41.50 — 41.75 

% proc. Poż. Dolarowa 60.50 — 61.00 

4 proc. Poż. Stabiliz. 58.50—60.50—-58.90 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
Poznań, 12. 11. 


Żyto 25.00 

Pszenica 24.50 — 25.00 
Mąka żytnia 36.50 —- 37.50 
Mąka pszenną 37.25 — 39.25 


Groch Victorja 24.00 — 29.00 

Stano luźne 4.25 — 45 

Słoma prasowana 5.50 — 6.00 

Ziemniaki fabryczne za 1 kg. 20 gr. 
Reszta notowań: bez zmiany. 


~ ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Związek podoficerów rezerwy w Ząb 
kowieach. — Nadeslanego nam przez 
WPanów artykułu nie umieświmy, 
gdyż artykuł tej samej treści ukazał 
się już w „Kurjerze Zachodaim. Na 


przyszłość prosimy WPanów nie za- ` 


szczycać nas artykułami, które posy- 
1ają W Panowie również „Kurjerowi 
O gdyż drukować ich nie 
ędziemy. . 


gospodarcze. 


To nie był dobry int 


MŁYNARZ I BEZROBOTNY. 


łek lontu, jako dowód rzeczowy, 

uciekł cichaczem ze starego młyna. 
Doszedłszy piechotą do Częstocho- 
wy, doniósł o wszystkiem pol cji. 
Młynarz, spostrzegłszy, iż czas pły- 
nie, a pożaru nie widać, doczekał 
do 8-ej rano i przed świtem wymik- 
nąwszy się cichaczem z domu, pod- 
palił własnoręcznie młyn, poczem 
powrócił spokojnie do łóżka, 
- Okazało się, że zabudowanie było 


asekurowane na 8800 zł, która to. 


suma miała według obliczenia mty- 


>) 


narza dopomóc mu do spłacenia dlu- 
gów. Przyciśnięty do muru Nonas 
zeznał, iż autorem pomysłu podpa- 
lenia był on, natomiast czynu tego 
dokonał 

bezrobotny, Wincenty Wyga. 
Tymczasem Wyga dowiódł niezki- 
ee podczas konfrontacji ze świad- 
kami, iż w chwili wybucnu pożaru 
był już w Częstochowie. 

Stary młynarz stanie przed sa: 
dem doraźnym, przyczem grozi m% 
15 lat ciężkiego więzienia. 


SOWIETY W PRZYGOTOWANIU WQJENNEM. 


, Z oxazji roczniey rewolucji bolszewickiej odbyla się na Czerwonym Piaci 
wielka rewja wojskowa. Do czerwonych oddziałów wojskowych przemawiał - 
komisarz wojny, Woroszyłow. i 


PE RR 


= Cud „wiecznej” młodości. 


Nowa metoda lekarza wiedeńskiego. 


Włosy stają się bogatsze, gęstsze, 
bardziej błyszczące i miększe... 
Zmarszczki i fałdy na twarzy wy- 

ładzają się... Przykre podściółki 
tluszczu na biodrach i nogach zni- 
kają, ustają również ataki migre- 
ny.. „Wrażliwość na zimno ustała 
całkowicie... Niechęć do życia, przy- 
gnębienie, nerwowa drażliwość ustę 
puja różowemu humorowi... Dziąsła, 

óre krwawiły przy silniejszem 
dotknięciu szczoteczki do zębów, 
stają się 
| jędrne i odporne... s 
Ciało i dusza uległy odmłodzeniu... 

Cóż to? Czy to marzenie starze- 
BL > kobiety? Czy też cud, do- 

nany przez napicie się czarodziei- 
skiej wody z bajkił Nie! To sukces 
nowoczesnej metody odmładzające), 
która w 90 proc. wypadków okazuje 
się zupełnie skuteczną. 

Na czem ona polegał Na kilku 
kroplach rozczynu fenolu, któremi 
zwilża się pewien określony nerw. 

Główną przyczyną starzenia się 
są zmiany w naczyniach krwionoś- 
nych. Zasadniczym winowajcą kur- 
ezenia się naczyń krwionośnych jest 
tak zwany 

nerw sympatyczny, 
który naprawdę jest bardzo antypa 
tyczny. Chodzi zatem o to, aby nerw 
ten uczynić nieszkodliwym. To jest 
kasio i zagadnienie „wiecznej mlo- 


KINO 


dawniej 
fino-Teatr_ „Udziałowy”, 


Wydawca: Helena Monsiorska, 


Film produkcji Europejskiej, ilustrujący tragiczne dzieje 
najpiękniejszej kobiety „Miss Europy* 


ZAGŁĘBIE! Kobieto nie grzesz 


W rolach gł. LOUISE BROKS i JEAN BRADIN. 
Zdjęcia z oryginalnego konkursu piękności w San 
Sebastjano z Miss Polonją Batycką. 


Wkrótce: „WESOŁY PORUCZNIK“ z Chevalierem. 


dości*. a 
Zajął się tą sprawą uczony wie- 
deński dr. K. Doppler, asystent chi- 
rurgicznego oddziału prof. Lorenza 
w szpitalu kupców wiedeńskich. 
Właśnie — w postaci kilku kropli 


roezczynu fenolawego. Płynem tym 


pendzluje się nerw sympatyczny, co 
wywołuje nadspodziewanie dodat 
nie wrażenie. 

W jednym z ostatnich numerów 
czasopisma „Klinika Medyczna, 
zdaje dr. Doppler sprawę z mnóstwa 
eksperymentów, poczynionych przy 
pomocy. rozczynu  fenolowego z o- 
gromnie . A, 
A dodatnim rezultatem. 

Nie ulega zatem wątpliwości, że 
nowa metoda odmładzania rozejdzie 
się szerokiem echem i znajdzie szyb 
kie rozpcwszechnienie po. całym 
świecie zwłaszcza, że terapja jest 
w tym wypadku zupełnie nieszkod- 
kwa i niemal prymitywna. 


ssd die czyńcie | 
A eksperymentów 
ŚŚ ze zdrowiem ; 


Nie dajcie się namówić na nie inne- 
go, rzekomo równie dobrego. 


udowodniony preparat 
profilaktyczny. 


„OLLA” 


Dziś t 


Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, uL Teatralna 1, tel. +%. i 


eres. 


„tańca Francji, a także związku 


"MIECZYSŁAW GÓRA zgubił legity- 


"Pośrednictwa Sosnowiec. 


WŁOSOW ez 


— łysienie usuwa =z. 


i „Mydło CHINOWO -GHMIELOWE" | 
z Kogutklem. 


Sprzedają apteki, składy apteczne 


5) DROBNE OGŁOSZENIA. 


Nauka i wychowanie. 


LEKCJE tańców odbywać się będą w. 
klubie pracowników samorządowych w, 
Będzinie, Kołłątaja 43, telefon 7-61, pod 
kierownictwem p. Cichoniowej, poczy* 


nając od 13 bm. w poniedziałki i piątki - 


w godzinach od 20 do 22-ej. Opłaty 7a 
cały kurs (w raz. 10 lekcji po 2 godzi-' 


-ny) wynoszą zł. 14 dla członków i zł. 


18.— dla nieczłonków. Zapisy przyjmo- 
wane są w czasie lekcyj i codziennie w, 
"godzinach od 15.30 do 16.30 w lokalu 
„Klubu. 


"TPAŃCÓW nowe kółko rozpoczyna +6. 


"11. Konces. Szkoła tańca NINY CI 


CHO, 
NIOWEJ, członka związku profesorowi 
; nauczy, 
cioli choreografji w Polsce. Warszaw- 
ska 22, tel. 4-92 (dawniej Lutnia). Dobra) 


-ne towarzystwo. Ceny znacznie ziiiżo-| 


ne. Zapisy u p. Czechowskiego, 8 majaj 
8, tel. 8-24, a także w lokalu szkoły. U- 


_dzielanie prywatnych lekceyj. 


1 $ 


POTRZEBNA panienka do maszyiiy. 
pończoszniczej. Sosnowiec, ul. Słonecz" 
"na 11, Bieganowiez. 


POSADY 1 PRACE. EEA 


_ borze drzewka i krzewy owocowe, ora% 


zakłada ogrody i sporządza plany. ; 
SPRZEDAM kozetki po 35 zł. Sosmo-| 
wiec, Kolłątaja 10, oficyna TI pietro., 
NAJTAŃSZE ŻRÓDŁO towarów ga- 
lanteryjnych: bielizny, swetrów, try-, 
kotarzy, różnych nowości sezonowych 
Dusza i S-ka Sosnowiec, Hale Roz- 
woju. i 


OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA: ZŻe-, 


garek kieszonkowy, bijący kwadranse i 


godziny (repetier) z sztoperem niklowy. 


Wzmacniacz jednolampowy do detekto 
ra, dający możność słuchania na gieś-. 
nik. Gramofon z tubą w dobrym stanie, 


Tachometr do samochodu lub motoey-) 


klu. Głośnik do radja „Tefag*. W. Nio- 
poń, Czysta 7. 


EG Zgubione dokumenty. ER 


mację zasiłkową wydaną przez TZ% 
STACH JANINA zgubiła wyciągi z 
ksiąg ludności swój i matki Marjan- 
ny, wydane w Olkuszu, oraz metrykę 
dziecka, legitymację z funduszu bez- 
robocia i książkę Kasy Chorych. 
STEFANJA OCHAJA zgubiła wyciąg 
z ksiąg ludności wydany przez gminę 
Kozłów i kartę. wymeldowania. 
"MICHAŁOWSKI WŁADYS zgu- 
bił książkę wojskową, wydaną przez P. 
K. U. Sosnowiec. 

GOLA BOLESŁAW zgubił książeczką 
wojskową wydaną przez PKU. Zawier- 
cie. i i 
TABOR FRANCISZEK zgubił RA 
kę wojskową, wydaną przez P. K. U. 
Miechów, wyciąg z kping ludności wy- 
dany przez gminę Kozłów. 


|| EMEKYSEUNM | 


OGŁOSZENIE. Komitet b. pracowni- 
ków dr. Zel. Herby — Kielce wzywa 
wszystkich członków zarejestrowanych 
aby ed dnia 15 do 30 listopada br. włącz 
nie zgłaszali się do lokalu Z. Z. K. w. 
Częstochowie, ul. Piłsudskiego Nr. 81, 
w Kielcach w lokalu Z. Z. K. ul. Nie- 
podległości od godz . 17 — 20 kaźdo- 


dziennie, a w niedzielę i święta od godz. - 


„Esencja CHINOWO - CAMIELOWA*| 


9 do 12-ej, celem składania podpisów, - 


na plenipoteneji sądowej dla adwoka- - 


e Komitet. 
WEKSLE wystawione in blanco na su 
mę 200 zł, a które są w posiadaniu 
Szymcha Kożucha unieważniam, 
nieważ takowe zapłaciłem. 
Strojwąs, Strzemieszyce. 
PIES wilczur, maść bronzowa, znajdu- 


je się na kop. „Kazimierz“ portjecnia. i 


cienkie, 


PREZERWATYWY _ „Ika“, 
niezawodne po 30 gr. tylko w składzie 


aptecznym: Będzin. Kołłątaja 43. 


ZNALAZCA męskiego półbucika, dziur 
kowanego, proszony jest o zwrot za wy, 
nagrodzeniem do filji „Expresu“ Cze- 


ladź. 


po- 
Marcin” 


